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K to  fesl zdra jca?
R o zk id d  kom unizm u -  kompromitacją socjalizmu

na całym świ^cj^
.,Yo, co s*ę dziej* w M oskw ie, to 

więcej i £ błąd, więcej n i i  zbrod­
n ia  —  to kom prom itacja socjaliz 
m a  na  całym  kwiecie” —  powie­
dział wybitny m arkuata  w iedeń­
ski, O tto  Bauer. I  rzeczyw iście, 
rozkład partii kom unistycznej w 
Rosji, to kom prom itacja doktry­
n y  M arksa .

P a ry sk i „Le  T em p s" w zw iązku 
z ostatnim i egzekucjami w Rosji 
p isze ." „C-o w art taki sojuszn ik  
ja k  Sowiety, w  których  najw yż­
sze czynn ik i państwowe są  prze­
żarte zdradą." „La Repuo liąue " 
dodaje: „Jeżeli Tuchaczew ski i 7 
generałów  byli szpiegami, to je- 
uno z dwojga, albo jest to praw ­
da, a wówczas Sow iety oaazują 
s ię  krajem zupełnie przegniłym , 
albo jest to kłam stw o —  u f  wó­
wczas leż im  sow iecki jest osta­
tecznie skom prom itow any."

P a ry sk a  „ L  A u b e " podkreśla:

„Najw iększy w róg  chrystiunizm u 
pożera sam  sie b ie .. Słow a papie­
ża z encyklik i „ D iv in i Redempto- 
r is “ zaciążyły klątwą nad bea 
bożnym komunizmem Będziem y 
wkrótce św iadkam i tej ciągle po 
wtarzającej się prawdy, że w szel­
ka ludzka potęga, uderzająca w 
Opokę P io lrow ą  k ru szy  się sama 
w sobie."

C a ły  św ia i ooserwuje tę kosz­
marni. tragikomedię, jaka już od 
długiego czasu rozgryw a s:ę 
w śród kom unistów  w Rosjii. Coz 
zostaio x aoktryny L e n in a ?  Jak 
w łaściw ie nazwać ten zlepek na­
cjonalizm u rosyjskiego, pomiesza 
n y  z kapitalizm em  dawnego typu 
i w scnodn ią  tyranią  S ta lin a ?  N a ­
wet m ało inte ligentni m arksiśc i 
zaczynają rozumieć, że co się dzie 
je w Rosji, n ic  nie rua wspólnego 
z realizowaniem  aoktryny socja­
listycznej.

Z dawnej aw angardy -rew olu -1  wreszcie w idzą w taictyce krw c- 
cyjnej twórców kom unizm u ro- wego ayktatora pcprostu zrezy- 
syjskiego zostały strzępy. C iągle gnowanie z am bicji rew olucji so- 
plwając na sw ych towarzyszy, cjalnej i przystosow anie się do
którzy do niedawna reprezentowa 
li państwo sowieckie, sam i bolsze 
w icy wydają na ślubie sąd, wy­
kazując, że cały ich reżim  oparty 
jest. r.a bagnie. W e wzajemnym sa 
m ounicestw ianiu  zatracają już 
nawet poczucie śm ie sznośc i: 
„Śmierdzące męty trockistów  
pisze m oskiewska , ?raw aa“ —  i 
zinowiewców, całe to ścierwo (! )  
usiłuje podkopać się pod ściany 
naszego państw a".

Czym  w łaściw ie jest dzisiejszy 
sta lin izm ? T rudno  określić. Jed­
ni mówią, ze Stalin, to realista, 
p łynący z najsiln iejszym  prądem 
In n i wykazują, że jest on takty­
kiem a nie ideologiem i że dla 
doKtryny M a rk sa  integralnej ży­
wi głęboką ukrytą  pogardę. In n i

farsz. Prystor wraził sic
ż t . , .  nikt z  piisiów i senatorów

nie p re n u m e ru je  „ S ł o w n i k a  B io g r a fic z n e g o "
Szerokie echo w  koiach parlamen- 

tai nych wywołał incydent aa dorocz­
nym zebraniu Akademii Umiejętności 
którego „bohaterem' był marszaieic 
Senatu p prysior. Tło incydentu by­
ło następujące: Lokretarz generalny 
Akademii, rektor Kutrzeba, składając 
oticjame sprawozdanie poruszył m. 
jn. sprawę „Słownika Biograficzne­
go", wydawani go przez Akademię. 
Rektor Kutrzeba stwierdził, ze Słow­
nik nie wywołał takiego zaintereso­
wania, jakiego należałby się spo­
dziewać i  wymieniająr dane staty­
styczne wspomniał, że mirt z poslow 
i senatorów me prenumeruje siownika,

W  ty ui momencie siedzący w 
pierwszym rzędz,* foteli marszałek 
Senatu, Prystor, demonstracyjnie opu- 
tó ł salę.

Po  zakończeniu sprawozdania pre­
zes Akademii prof. Uuomewski oraz 
obecny na posiedzeniu minister W. R. 
i  O. P„ proL Swiętosławski, usiłowali 
załagodzić ten incydent. P. Prystor 
jednak odpowiedział, ie  iedyną satys­
fakcją dla n.egc może oyć dymisja 
sekretarza generalnego Akademii, rek­
tora Kutrzeby.

W  odpowiedzi na takie stanowisko 
marsz. Prystora, preze- Wrćhiewsk.

r i i A C E b i A
SOCJALISTYCZNEJ

F llA N C Ji
R o k  m ija od czasu ja k  rządy 

w * F ran c ji objął F ro n t Lu d ow y  z 
Le jbą  Błum em  jako ort mierem 
na c ze k  Okreb to czasu krótki, a 
jak że  bogaty w  dośw iadczenia i 
zm iany. Zm iany, które skom pro­
mitowały doszczętnie rządy ży­
dowsko - socjalistyczne we F ra r  
cji. Ogromny wzrost drożyzny, 
dewaluacja franka, lozprzęże- 
nie życia gospodarczego, usta­
w iczni stra jk i 1 zaburzenia, p od ­
niecanie wzajem nych n ienaw iści 
oto wym owny b ilans tych rz *  
dów.

W ystaw a  paryska  
otwarta z w ielkim i trudam i i 
opóźnieniem I  chw ilowe zapew­
n ia ł jak i taki wewnętrzny spokoj 
i  wzgięany porządek we F rancji. 
Ju ż  teraz się  mówi, że natych­
m iast po jej zam knięciu drjdzie 
w  JtOmunizowane j F ran c i i do 
najbardziej o strych  zaburzeń, 
Które zadecydują o losach i o b li­
czu rządów  czerwonych.

O statn io  znów  aonos; prasa 
paryska że mimo odw ołania s*ę 
przed k ilku  m iesiącam i przer 
B lu m a o pomoc f.nansow ą do ży ­
dowskich sfe r w itlkoKapitali- 
stycznych, —  grozi F rancji po­
now ny kryzys finansow y. Istn ie ­
je obawa, czy k ilkum ilia rdow y 
deficyt nie uniem ożliw i B lum ow i 
w ogóle jakiejkolw iek dzia ła lnoś­
ci.

P o  n iew czasit zor.entow ali się 
Francuzi, jakie  „dobrodziejstw a" 
p rzynoszą ze sobą rządy żydow­
sko  . socjalistyczne. Zorientować 
się  jednak m ogą o tym  w czas 
inne  narody,

stwierdził, że żądanie dymisji jest 
właściwie skierowane pod je g o  adre­
sem, gdyż jako prezes jest on odpo­
wiedzialny za wszystko, co się dzieje 
w AKademii.

Do załagodzenia incydentu nie do­
szło więc i marsz Prystor opuścił 
Kraków, nie zjawiając się więcej.
‘ Jaa się dowiadujemy, prezes Pol­

skiej Akademii Umiejętności, prof. 
Wróblewski I sekretarz generalny Aka 
demii prof. Kutrzeba zgłosili oa l ę c : 
Zarządu AKademii swoje dymisje. 
Będą one rozpatrywane na walnym 
Zebraniu ' Akademii we wrześniu br.

Zdaje się jednak nie ulegać wątpli­
wości jaki będzie stosunek Akademii 
do tego incyaentu

Pingi in l i e  i lit

konkretnych w arunków  środow i­
ska.

W  każdym  razie ustatme w .-  
praw y i egzekucje w śród wodzów 
Doiszewizmu w yw oływ ać zaczyna­
ją u kom unistów  i poza granicam i 
Ro sji głębokie rozczarowanie i 
jakby wstyd. Zaczynają się bu­
dzić sum.ier.ia u tych, u których 
choćby isk ie rka  szczerej ideowo- 
ści pozostała, którzy w ierzyli w 
głębszy sens doktryny M arksa.

Powstaje azis w śróa  t. zw. 
„ ideow ych" kom unistów  trag iko ­
m iczne pytanie: J a k ' w łaściw ie 
kom unizm  propagować, czy Le ­
nina, czy Trockego, czy Stalina*.. 
K to  w śród  sam ych przywódców 
bolszew izm u jest w łaściw ie  

„zdrajcą pro le tariafu“ ?
Pow sta ł chaos. W ychodzi na 

jaw  obłuda sp rytnych  agitatorów, 
którym  nie chodzi bynajm niej o 
dobio „m as pokrzyw dzonych " ale 
którzy poprostu z całym  cyn iz­
mem na ru in aca  dawnej carskiej 
R o sji walczą c władzę

W yłrw ałosc gre>jqcyc.i zostaje wczuśnle) 
czy późoie| wynagrodzona, idźcie w ięc 
śladami licznych wybrańców l-or łohy i na­
bądźcie los w tej szczęśliwej kolekturze. 
Cc.itru la: W arszaw o, N ow y Św iał 19. 
O d  I z . a ł y  w W a r t t a «  i e,  W  i n i e  
> K r a k o w i e .  Konro  P K. O  7192 . 
C iqgn ien ie rozpoczyna się 22  czerw ca 
Zam ów ien ia  zam iejscow e załatwiamy 

odwrotnie.

KOLCIoi
PŁOT  

P WIERZBICKIEGO
Cała W arszaw a  m a  p to ty  

pom alow ane na zielony k o ­
lor, ty lko  jeden  p lo t  n c  Gro­
chówie zachow ał daw ną bar­
wę. Jesi to p ło t  p. W ierzb ic ­
kiego, posła  i  jednego z  fi la ­
ró w  „Lewiatana".

C zy przeds taw ic ie li  w ielkie  
go k a p i ta łu  i w  te j  dz iedzinie  
ogólne p rzep isy  nie obow ic-  
zują?

LE T F IF  M kM DERY  
n A  ZIMĘ

P om im o, że  m ie l iśm y ju ż  
dw a  m iesiące upałów, to do ­
piero teraz  Głowna K om enda  
Policji w yd a la  p rzep isy  o n- 
m undurow aniu  funkrjonariu-  
s zó w  policji.  Letn ie m undury  
będą koloru k h ak i i p ra w d o ­
podobnie jeśli  spraw a  pó jdz ie  
nadal w  tym  tem pie, zostaną  
wudane ju ż  w  po łow ie  g ru d ­
nia. (Zast.)

Żydzi zmartwieni
Kryzysem dyktatury rosyjskiej

„ N a p r a w a "  w  o fe n s y w ie
fk ) Żydow ski „Now y D z ienn ik " 

m elancholijnie rozm yśla  nad ar­
tykułam i Bolesław a Koskow skie 
go;

„P. Bolesław Koakbwukl jest o- 
becnie.jednyui z nitlicznycu w Pol­
sce lud*, którzy do zagadnimia ży 
dowskibgo skłonni są przykładać 
mia*. rozsądku 1 trzeźwości. Niech-

1 S »  c a c y  ń t ?

Wolka o ilość foteli w P A L ’u
S e n a t s p ie s z y  z  o d s ie c z ą  p . S ie r o s z e w s k ie m u

Senacka Komisja ośw iatowa 
rozpatrywała we śroaę nowelę do 
ustawy akademickiej oraz- projekt 
ustawy o Polsk ie j Akadem ii L ite­
ratury. Na posiedzeniu był obecny 
m ia i stert o św iaty p. Sw iętosławski 
oraz w icenrn. U jejsk i Por edze- 
nie trwało nieaiugo, oDszem iej- 
szej dyskusji nie było.

Nowelę do ustaw y akademickiej 
zreferował sen. M ik laszew ski, sta­
w iając w niosek o przyjęcie jej w 
brzm ieniu sejmowym. Następnie 
krótko przem aw iał m in Swięto-

siaw ski, ze zw ykłym i skargam i 3 
zarzutam i w ystąp ił rab in Sohorr.

Sen. Petrażycki, który byl na 
posiedzeniu z ram ienia komitetu 
techniki ustawodawczej w yraził 
żal, że nie będąc członkiem kotni- 
&j n ie  może odpowiedzieć jak 
należy sen. Schorrow : Następnie 
zg łosił k ilka  poprawek natury 
kodyfikacyjnej i stylistycznej. 
Popraw ki te przyjęto.

U stawę o Polskiej Akadem ii L i  
teratury referował sen. Jastrzę­
bowski. Zapewne na interwencję

S p r a w a  G d a ń s k a
(Doktirtctenie ze str. 1-ej)

lo n i i  g d a ń sk ie j ,  k tó ra  się  od  
k i l k u  m ie s ię c y  d o k o n y w a  
p r z y  p o p a rc iu  G en . K o m is a ­
rze  C h o d a c k ie g o ,  —  p rzy ję ta  
b y ć  m u s i  p rze z  c a łą  p o ls k ą  o- 
p in ię  z  p e łn y m  u z n a n ie m  i z a ­
d o w o le n ie m , j a k o  za p o w ie d z  
i p o c zą te k  k o n se k w e n tn e j  i  o- 
w ocn e j p o lit y k i  n a r o d u  p o l­
s k ie g o  n a  w a ż n y m  o d c in k u  
g d a ń sk im  J p o p a r ta  s z c z e r j -  
m i ż y c ze n ia m i,  b y  d o k o n a n a  
d z iś  ju ż  f o rm a ln ie  k o n so l id a -  

zostala | c ja  s ta ła  s ię  k o n so l id a c ją  p r a ­
w d z iw ą  i  rze te lną , n a  t rw a ły c h  
p o d s ta w a c h  opa rtą .

W  sp raw ne  g d a ń sk ie j  P o l ­
s k a  z d o b y ć  s ię  m u s i  n a  duże  
m a te r ia ln e  o fia ry .  C o  d o  tego 
n ie  m o że  b y ć  w ą tp liw o śc i.  
J e d n a k  o f ia r y  te z u ż y ie  b y ć  
m u sz ą  n ie  n a  p o d t r z y m y w a ­

n ie  g o sp o d a rc ze  c ią żą ce g o  n a ­
ro d o w o  do  N ie m ie c  m ia sta , 
lecz n a  w z m o c n i e n i e  w* 
n i m  ż y w i o ł u  p o l ­
s k i e g o ,  n a  p o w ię k sz e n ie  
w  n im  p o ls k ie g o  s ta n u  p o s ia ­
dan ia . P o la c y ,  p ra c u ją c y  w  
G d a ń sk u ,  sp e łn ia ją  b o w ie m  
n a jc ię ż szą  n ie ra z  s łu żb ę  n a r o ­
d o w y  i n a ra ż e n i są  n a jb a rd z ie j  
i m o ra ln ie  i  m a te r ia ln ie  za  
sw o ją  p o lsk o ść .  N a le ż y  się  
im  v riec  o d p o w ie d n ia  p o m o c  
re sz ty  p o ls k ie g o  sp o łe c ze ń ­
s tw a  i t r o sk liw a  o p ie k a  p o l­
s k ie g o  rz ą d u  A  o f ia r y  te n a ­
sze  i  w k ła d y  m a te r ia ln e  w* 
G d a ń s k  n ie  m o g ą  w ż a d n y m  
w y p a d k u  p rz y c z y n ia ć  s ię  do  
o s ła b ia n ia  w n im  p o l s k o ­
ś c i .

P. W.

sen. Sieroszewskiego w niósł on 
poprawkę podwyższającą liczbę 
członków P A L  z 15 do 21 osób.! 
Popraw kę tę uchwalono, jak  ró w -1 
nież k ;lk a  pop raw eK  drobniej­
szych

Posiedzenie Senatu, na któ­
rym  obie te sp raw y m ają być za - i 
łatwione, zwołano na poniedzia­
łek, o godz. 11-ej przed połud­
niem. N a * łępnie będz,e m usia ła  
zebrać się jeszcze kom isja o św ia­
towa Sejm u i odbędzie się  p lenar­
ne posiedzenie Sejm u dia uchwa­
lenia poprawek Senatu. W  ten spo 
sób sesja nadzwyczajna przedłu­
ży się do 22 lub  23 bm.

że tedy spróbuje argumentować ina- 
e^ej, —  Niech dokładnie przestu 
dluje stan żydów w Pc-lsct. form , i 
ilośt napadów przeciwżyaowskicli, 
sposób rozmawiania i pisani a. o na. 
ytuację naszej młodzieży, poastawę 

dużego omamu ludności polskiej 
wobec religii żyaowskiej i t. p i 
nieer zaotanuwi się uad tym, jakby 
raazii Polakom, gayoy cs, znaleźli 
Ię na miejscu żydów poli :lch.
Co prawda p. Koskow ski w y su ­

wa pewne zastrzeżenia, jeśli cho­
dzi o zachowanie się żydów. No, 
ale dziś żyazi n ie  m ogą zbytnio 
grym asić  - i ' w ystarczy im, gdy 
ktoś ich choć tioehę rozgrzesza.

Pokusa wtadzy
Łódzk i „Głos P o ra n n y " wyra- 

żr.jąuy poglądy żydowskie ma 
wstręt do tego, co się dzieje w 
RoajU

„Jest niezmierni* charakterystycz­
ne, ze ien wstręt wyrażany jest w 
najsilniejszy sposób przez tycf„ któ­
rzy sarni reprezentują system dyk­
tatury. Nie ma dyktatora, który nie 
stałby się tyranem jeśli się toleruje 
jego ao soiutystyczną władzę. Po- 
Kuza wtaary jes. olorzymia i nic 
było jeszcze człowieka, któryby po 
siadał władzę i jej nie nadużywał. 
W strę t jest zrozum iały: W szak  

w śród skazyw anych na śm ierć jest 
tylu żydów. A le  jednocześnie zja­
w iają się oDawy:

„Ale cd chwili wybuchu wielkich 
powikłań wewnętrznych, wpływ ro­
sy jski w sposób widoczny zaczął się 
zmniejszać. Zastanówmy się choćby

uad roią, którą Rosj- odgrywa w 
zagadnieniu hiszpańskim, która to 
rola staj' się coraz mniejsza.
„Głos P o ra n n y " oddaje:

„Kryzys dyktatury rosy,skiej, po­
nieważ nie nastąpi! jednocześnie z 
powszechnym kryzysem dyktatui, 
stanowi szczególni nitotzpieczeń- 
5 Tvo a la pokoju fcurop*
Napraw dę rzees nia się zupeł­

nie odwrotnie.

Ofensywa „Naprawy'1
P  Mackiew icz w  „S łow ie " za- 

iiiepokujuny zjazdem młodej w si 
tak pisze:

„IstOtnii „nar nwiłuze' górują 
nad organizacją płk Koca p i ]bo 
nym w *ględ :m. OZN mr być orgs ■ 
nizacją politjczną ale według 
pewnej fo.muły, czj icCepty, którą 
pozwolę sobie nazwać „praemącirza- 
łą” nic uprawia polityki, irie wypo­
wiada się w sorav je -ządu, Sejmu, 
prasy etc. Ziazd młoćzieiy wiej­
skiej —  wręcz odwrotnie —  jesl z 
założenia zjazdem apolitycznym, ak 
przecież aż t-yska polityka z niego. 
Oto powołam do komitetu honer-, 
wego prócz dostojników wojsko­
wych, któr ych ooecnosc a a każde' 
grupy politycznej w Poisce jest azit 
sprawdzianem siły i mocy, wyłącz­
nie ministrów radykalnych wyłącz 
nu  lewe, raiykalne skradło gab* 
netu prem.err Składkowskiegu. 
„Tych my popieramy, o tych bę 
dziemy się bić, nie chcemy powro 
tu innych” —  takie hasło będzie się 
uriusiło nad i-ym zjazdeni.
T ak  o to  „N apraw a" rozpoczęia  

o fen syw y .

O d p a r t y  z a m a c h  na k je s ze ń  o b y w a te li

Głośny yrocus prasowy
p r z e d  S ą d e m  A p e l a c y jn y m

W  Sądzie Apelacyjnym  wyzna­
czony by ł wczoraj term in procesu 
Stan isław a  Cat - M ackiew icza 
przeciwko redaktorow i „Narodu  i 
Pań stw a", Bolesław ow i Srockie- 
mu W  odpowiedzi na a rtyku ł Cat 
M ackiew icza w  „S łow ie " wileń-

W ŻYR \RD0WIE
zap renum erow ać „A  B C" m ożna  

u  ;  H enryka K urcke  
u i. W ilcza  2 m 54

skim „FU hre ria  bez ideologu", 
red. S rock i zam ieścił w  „Naro­
dzie ) Pań stw ie " notatkę w któ­
rej zarzucił, iż Cat - M ackiew icz 
reprezentuje „św iatopogląd tar- 
gow ick i"

Sąd  O kręgow y skazał red. Sroc- 
k iego na m iesiąc aresztu. A p e la ­
cję w niosły  obie strony Sąd  od­
roczył sprawę i postanow ił prze­
kazać ją do rozpatrzenia pełnemu 
kompletowi, w składzie trzech 
sędziów.

laba puse lska odrzuciła  rządowy projekt noweli o finansach  kom unalnych

z ł . 2 . 3 3  p o ż y t e k  i w y q o d a
1 Pożytkiem  dla każdego jest czytzu i* „ A B C  . N ow in  Codzien­
nych".

W ygodą jest otrzym ywanie pisma do óomu rano, przed wyj 
ściem do pracy,

, „ A B C "  zaprenumerować można w Kantorze Al. Jerozolim skie 3a 
l osobiście, pisem nie lub te ltfpw tJn ie  7-27*33 i 8-13-3?

W KUTNIE
zaprenum erować ,,A B  C "  można 

u p. E  Lewandowskiego 

(K io sk  ghzetowy)


